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Budżet Min. Spraw Wewnętrznych

wśród a ta k ó w  i obrony
na plenarnem posiedzeniu Sejmu

NAMIĘTNE DEBATY
Wczoraj debaty w Sejmie na

leżały do najbardziej namiętnych, 
iałde toczyły się na obecnej sesji. 
Wszystkie kluby opozycyjne zare 
serwowały sobie czas, by móc 
przemawiać o budżecie tego mini 
sterstwa, które zawsze budziło 
największe zainteresowanie.

Wprowadzeniem do tych gorą 
cych debat, nad budżetem Min. 
Spraw Wewnętrznych, były w nie 
słychanie ostrym tonie utrzyma
ne przemówienia polityczne p. Ja 
worskiej (PPS) i p. Zdzisława 
Strońskiego (BE) w zakończeniu 
dyskusji nad Min. Oświaty. Oba 
te przemówienia były odpowie
dzią i odpieraniem zarzutów p. 
Korneckiego z Klubu Narodowe
go. Mowy te wywołały ostre 
sprzeciwy na ławach Stron. Naro 
dowego. Marszałek zmuszony 
był przywołać do porządku tak 
referenta, p. Strońskiego, jak i 
p. Korneckiego.

* P. Stroński zarzuca p. Kornec
kiemu fałsz i obłudę; w odpowie 
dzj p. Kornecki rzucił słowo „pro 
wokator“.

BUDŻET AON. KOMUNIKACJI
Uspokojenie namiętności nastą 

piło przy następnych dwóch bu
dżetach: Funduszów, które bez 
dyskusji zostgp jm larrt||e  i przy 
budżecie Min. Komunikacji.

Referent tego ba dieta p. Brzozow
ski z nbo4ew inłem stwierdza, te  stan 
funduszów tego resortu uniemożliwia 
prowadzenie robót publicznych na 
wielką skalę i wierzy, te  może wniosek 
kluba BB. o utworzeniu Funduszu Pra 
ęy zapełni w pewnej mierze tę lukę. 
Jako niepokojące zjawiska uważa 
zmniejszenie Inwestycyl kolejowych i 
spadek dochodów kolei.

W dyskusji p. RndowsM (BB) wska 
zał na kontoeznoóć rozbudowy lotnie- 
iw*.

BUDŻET MIN. SPRAW 
WEWNĘTRZNYCH

Zkolei przystąpiono do budżc 
tu Min. Spraw W ewnętrznych.

Referent tego budżetu, p. Pączek 
przedstawia najpierw stronę budżeto
wą tego resortu, poczem przechodzi do 
omówienia zmian organizacyjnych. 
Lepsze funkcjonowanie i odpowiedniej

tjeji, która należy do najlepszych na 
|w iode. Tępi się nadużycia służbowe, 
vle dopuszczę Nf do znęcania nad ore 
sztowinymL 

Mówca zbija zarzut Jakoby Polska

j e s w j s t r a r
ATAKI OPOZYCJI I OBRONA

Dyskusja miała normalny, tra 
dycyjny przebieg. Rozpoczęła się 
długa kolejka mówców klubów 
opozycyjnych, którzy skrzętnie 
wydobywali wszystkie nadużycia, 
Usterki i t. p., przypuszczając w 
ten sposób atak na Min. Spraw 
Wewnętrznych. Punktem central
nym ataków : brak praworządno
ści, konfiskaty, utrudnianie zgro- 
Aiadzeń, wtrącanie się wszędzie 
policji, krępowanie działalności 
samorządu.

Przemówienia jedynie różniły 
się w formie, cytowaniu wypad
ków i naświetlaniu faktów.

I tak np. Str. Nar. atakowało Mini
sterstwo, że nie popiera elementu pol
skiego w Malopolsce Wschodniej, zaś 
Ukraińcy, że niszczy element ukraiń
ski na tern terytorjum.

Kolejkę mówców rozpoczął p. Ry- 
mar (KI. Nar.), który atakuje policję. 
Zajmuje się ona, według mówcy, obro 
ną 1 podpieraniem reżymu sanacyjne-

czynnoścl,go, a nie wykonuje tych czynności 
które do niej należą. Opowiada o Ja 
kimś wypadku, że w pow. nowosądec
kim chłopa pobili policjanci, skarży się 
na cenzurę, rozwiązanie Obozu Wiel
kiej Polski, na łamanie samorządu 1 t

Po przerwie obiadowej wygło 
sił półtoragodzinne przemówienie 
p. Smoła (S tr. Lud.).

Również ten mówca potężnym gło
sem dowodzi, że zanika bezpieczeń
stwo, bo policja zajmuje się polityką.
Cytuje wypadld rozbijania wieców pó 
selsk :h. Wspomina o ofiarach zajść w
LubU, w Jadowie 1 Łapanowie. Omawia 
aresztowania w związku ze strajkiem 
chłopskim.

P. żuławski (PPS) matuje przed
Sejmem w najczarniejszych kolorach

obraz położenia kraju. Wszystkiemu
jest winna polityka obecnego rządu a 
jej wyrazem Jest polityka Min. 
Wewnętrznych, w  kraju

Spraw 
nędza, a

wśród tego'drobna garstka ludzi zado 
wolonych 1 sytych.

Przy akompaniamencie protestów z 
law BB 1 Oklasków z law opozycji p. 
żuławski omawia poszczególne dzie
dziny polityki wewnętrznej, ostro kry 
tykując system rządzenia, cytuje sze
reg wypadków na dowód swego twler 
dzenla 1 wreszcie kończy oświadcze
niem o braku zaufania do tego syste
mu rządzenia.

Amnestja dla polskich więźniów na Litwie?
W dniu 16 b. m. nastąpi w 

Kownie ogłoszenie amnestji dla 
przestępców politycznych z racji 
rocznicy litewskiego święta nie
podległości. W edług informacji, 
jakie rozpowszechniane są przez 
koła zbliżone do rządu litewskie
go, możliwe jest objęcie tą amne 
stją również przebywających od

wielu lat w  litewskich więzie
niach —  wielu polskich więźniów 
politycznych.

Wiadomość powyższa budź! jednak 
duże wątpliwości, gdyż dotychczaso
we postępowanie władz litewskich wo 
bec tych więźniów i stale sabotażowa 
nie przez Litwę Inicjatywy Międzyna
rodowego Towarzystwa Czerwonego 
Krzyża w Genewie co do dokonania 
wymiany więźniów między Polską a

Litwą, wskazuje, źe władze litewskie 
nie są zdecydowane na żaden krok hu 
manitamy wobec więźniów polskich. 
Narazić sprawa projektowanej od daw
na wymiany więźniów między Polską 
a Litwą utknęła na martwym punkcie, 
po wykrętnej odpowiedzi, udzielonej 
przez rząd litewski delegatowi Między 
narodowego Czerwonego Krzyża, p. 
Brownowi, podczas jego pobytu w 
Kownie w roku ubiegłym.

Trzesienie ziemi w Niemczech
wywołało wielką paniką

Emeryci przeciwko nowe 
obniżce zaopatrzeń

W wyniku odbytego ostatnio 
w W arszawie Zjazdu E m ei/tów  
rozpoczęta została akcja przeciw 
ko nowemu obniżeniu zaopatrzeń, 
które obowiązywać zacznie od  1 
kwietnia 1933 r. Emeryci zabie
gają o utrzymanie bez zmian 
wszystkich uposażeń wynoszą
cych mniej niż 150 zł. miesięcz
nie. W  sprawie tej obradować ma 
dziś d». *9 b. m. zarząd Związku 
Zrzeszonych Emerytów,

Właściciele chcą zalać 
kopalnie

Donoszą nam  z S osnow ca: 
W ielkie w rażenie  w śród  o rg a - 
n izacyj górników  w yw ołalą  w ja 
dom ość o zam ierzonem  przez 
Sosnow ieckie T ow arzystw o  Kp 
palń W ęgla zatopieniu kopalń  
w Klimontowie. Zatopienie ko* 
palń spow odow ałoby s ta łą  u trą  
tę  p racy  przez blisko 750 g ó r
ników, zatrudn ionych  tam  od 
wielu lat.

G órnicy złożą w tej spraw ie 
p ro test u w ładz cen tra lnych  
przeciw ko tego rodzaju  projek 
tom unieruchom ienia w a rsz ta 
tów  przem ysłow ych.

Dzienniki donoszą z zachodnich i m iast trzęsienie ziemi dało s ię isk a  wywołały wielką panikę lud 
Niemiec o trzęsieniu zifflił, fUfcief odczuć bardzo silne- W  wielu do i n o śc i.j
dało się odczuć w Baden i W irten I mach zadrżały szyby, obrazy spal 
burgu, w dolinie Renu. W  szeregu \dały  ze ścian. W szystkie te zjaw ił

5ilne wstrząsy ziemi trwały 2 
minuty.

Powodzie już sie rozpoczęły
SO SN O W IE C , (PA T ). — 

R zeki Zagłębia C zarn a  i B iała 
P rze m sz a  o raz  B ryn ica  w ylały , 
p o k ry w ając  niżej położone ob
sz a ry  i w dziera jąc  się tu  i ów
dzie do piwnic i su teren . P rz y  
w iadukcie kolejow ym  obok fa
bryki H ulczyńskiego w Sosnow 
cu w oda za la ła  jedyne p rze j

ście. P aziom  w ody pod tunelem  
w ynosi około 1 m tr.

R zeka C zarn a  S tru g a  w M y 
szkow ie pow iatu zaw ierciań
skiego również w ylała. Droga, 
p row adząca z M yszkow a do Ci 
szówki zo sta ła  na przestrzeni 
dw ustu  m etrów  zalana. Ruch 
pieszy i kołow y w strzym any .

Również z powiatu olkuskie
go donoszą o wylewach rzek: 
mianowicie rzeka Biała Przem  
sza w Sławkowie zalała łąki. 
W  niektórych domach niżej po 
łożonych Istnieje obawa w ta r
gnięcia w ody do m ieszkań. Po  
Ujęto odpowiednie środki zapo 
biegawcze.

Samobójstwo 
„potwora z Linzu"

Z W iednia donoszą: A ustrjak  
L eitgreb  z Linzu, osadzony W 
więzieniu popełnił sam obój
stw o.

Sw ego czasu p isaliśm y o tym  
potw ornym  m ordercy , który, 
m a na sum ieniu siedem  kobiet, 
pozbaw ionych przezeń życia w 
bestialsk i sposób.

Zbrodniarz w yrokiem  sąd ą  
sk azan y  zosta ł na bezterm ino
we ciężkie roboty . W  w ięzieniu 
L eitg reb  postanow ił popełnić 
sam obójstw o: w ty m  celu poł
knął szczoteczkę do zębów. D ła 
w iącego się zb ro d n ia rza  prze
niesiono n a ty ch m ias t na  salę 
o peracy jną, o p erac ja  jednak  
już nie u ra tow ało  go. Zbro
dn iarz  zakończy ł życie w s tra  
sznyeh  m ęczarniach.

Zamachy na młode robotnice
Sensacyjne zameldowanie w urzędzie śledczym

P rz y  ul. T ow arow ej 68 w 
W arszaw ie, w fabryce tub i w y 
robów m etalow ych „S tannum " 
pracu ją  przew ażnie m łode robo 
tnice. M ajste r tej fabryki, 
32-letnl A dam  Cepuch (Sowiń
skiego 16) oraz  tokarz  28-letnl 
M ieczysław  Kwiecień (D w or

sk a  7), już od dłuższego czasu 
„polowali** na m łode i ładne 
dziew częta, k o rzy sta jąc , gdy 
w czasie p racy  sam otne znajdu 
ią się w piwnicy fabrycznej, sor 
tnowni pudełek, ubikacji i su
szarni. N adto Cepuch posiada 
dodatkow y klucz do gabinetu 
p ryw atnego  sy n a  w łaściciela 
fabryki, Inż. S ew eryna Rożen 
berga.

P rzed  kilku dnlam ł Cepuch 
usiłow ał dokonać zam achu na

robotnice 20-letnią Annę Koó- 
cównę (W ronia 31), k tó ra  p ra
cuje tam  cz te ry  ła ta . O sta tn ia  
pow iedziała o sw ej przygodzie 
narzeczonem u, A leksandrow i 
O rłow skiem u (Krochmalna 73). 
O rłow ski po wspólnej naradzie 
z koleżankam i narzeczonej, zło 
żył zam eldow anie w 4-eJ bry
gadzie urzędu śledczego. 

O prócz K„ złoży ły  skarg i: 
W ładysław a T okarska (W ro- 

31), A ntonina R zetelskama
(W olska 189). Halina Tolaków  
na (P lac K azim ierza W ielkie
go 11) i Celina Zielińska (Opa 
czew ska 4). Za świadka podał 
się W ładysław  Worac2yński 
(W idok 21).

G dy Cepuch dowiddział się 
o złożeniu skarg i, przed  kilku

dniami zagroził Orłowskiemu 
rewolwerem mówiąc: „Znasz 
to cwaniaku? Nie wtrącaj się 
do nleswólch spraw". Mszcząc 
się Cepuch, przedstawił Koń- 
cównę do redukcji, lecz inż. Se 
weryn R„ robotnicę zatrzy
mał.

Onegdaj wieczorem, gdy Or 
łowskl przechodził ul. Towaro 
wą z narzeczoną, która wyszła  
z fabryki, został zaczepiony 
przez ojca robotnicy Heleny 
Kostorowej (Węgierska 14), 
Stanisława Solińskiego.

Po chwili Orłowski został o- 
toczony przez dziesięciu nlezną 
nych mężczyzn, uzbrojonych 
w kastety, laski, rewolwery lub 
noże. Jeden z napastników u- 
derzył O. pięścią między, oczy.

G dy napadnięty  chw ilow o om 
dlał i za to czy ł się w ty ł, w te
dy zn ienacka był b ity  przez po 
zostałych  sprawców. Na krzyk 
narzeczonej, Orłowski ratował 
się ucieczką. Jeden ze spraw
ców  zam ierzy ł się nożem  na 
Końcównę, lecz w idząc nad 
biegającego policjanta, rzuć I 
sfę w raz z innymi do ucieczki.

O rłow ski pojechał do ambu
lato rium  Pogotow ia, gdzie le
karz stw ierdził trz y  rany  tłu
czone głow y i górnej w argi. 
O pow yższej napaści O. zam ęt 
dow ał w 7-ym  kom isariacie, za 
znaczając, źe woddall zauwa
żył s to jących  Ccpucha i Kwie
tnia, k tó rzy  po dokonaej zem
ście, rów nież szybko wMegłl 
do domu (Towaorwa 68).

a T a  A n n #  Sensacyjnego romansu z życia C i n C T D  A 1UI A D  T A 
■ wyższych sfer towarzyskich p.t. MUO 1 KA MAKIA

do nabycia no wszystkich kioskscb Ł n i m k i c k  oraz t i m t l ™  m m i  mm 1
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W  pustei sali sądu
sędzia Ckodeckl odczytuje referat w sprawie przywódców Centrolewu
W ciągu carego wczorajszego 

dnia rozprawa brzeska nie przy
niosła nic ciekawego. Odbywał 
się typowy „proces papierowy" 
—  odczytywanie akt poprzedniej 
rozprawy, które nikogo nie zain
teresowało dłużej.

To tez na sali sądowej pano
wały pustki Skąpa publiczność, 
wchodz:ła tylko na kilka minut, 
by stwierdzić, że niema ani oskar 
żonych, ani obrońców, czy wres? 
c.e przedstawicieli prasy.

Tylko trzej sędziowie, proku
rator Rauze, woźni i policjanci 
dotrzymywali placu

Sędzia - referent Chadecki za
jęty był odczytywaniem referatu 
od raria do wieczora. Zmęczone 
usta i gardło zwilżał co pewien 
czas wodą sodową z syfonu, sto 
jącego przed nim na stole sę
dziowskim.

Dzisiejszy dzień dopiero przy
niesie ożywienie, gdyż ''aczną 
się przemówienia oskarżycieIsKie 
prokuratorów Grabowskiego i 
Rauzego, którzy wczoraj nie zdą 
żyli zabrać głosu.

Jakkolwiek ława obrończa w 
dalszym ciągu będzie pusta, to 
spodziewane są wizyty na salj 
sądowej poszczególnych oskaTŻó 
nych, którzy wprawdzie nie ma
ją obowiązku bezwarunkowego 
stawiennictwa do sądu, a|e przyj 
dą chyba wiedzeni ciekawością, 
co o ich działalności powiedzą 
prokuratorzy.

Jak się dowiadujemy, obrońcy 
b. więźniów brzeskich otrzymać 
mają, po zakończeniu rozprawy 
przed Sądem Apelacyjnym, po
nowne pełnomocnictwa od oskar 
żonych do dalszego prowadzenia 
sprawy przed sądem trzeciej in
stancji. Ze strony obrony zapo

wiadane jest wniesienie skargi ka 
sacyjnej. W  ten sposób sprawa 
brzeska przejdzie przez wszystkie 
instancje.

Obrona utrzymuje, że powo

dem do kasacji może się stać 
odrzucenie zgłoszonego przez nią 
wniosku o wyłączenie jednego z 
członków kompletu, rozpatrujące
go skargę apelacyjną.

K o r d  n a  M a r y m o n c i e
Rozprawa przeciw kocharkom odroczona

Dużo więcej publiczności, niż rza S tan isław a Zajączkow skie- 
na salę procesu brzeskiego, 
p rzyby ło  na rozpraw ę apclacyj 
ną uniewinnionej w sadzie 
okręgowym , p ary  kochanków,
E 'eonory  Z ajączkow skiej i 
szofera B olesław a Szybińskie- 
go.

Je s t to  pasjonująca w dal
szym  ciągu spraw a zagadkow e 
go m ordu, k tóry  w strząsn ą ł Ma 
rym ontem . Zaoójstw o sklepika

rza 
go.

U rząd  prokuratorsk i, mimo 
w yroku uniew inniającego żonę 
zam ordow anego, Z ajączkow 

ską i kochanka jej Szybińskie- 
go, nie zrezygnow ał z w yśw ict 
lenia spraw y.

W czoraj proces nie odbył się, 
gdyż Z ajączkow ska nie o trz y 
m ała w ezw ania na rozpraw ę.

K ą ż - t y r a n  i s u t e i . e ,
Cała ulica Browarna znała Ed

munda Grzeszczaka z tego, że w 
ciągu 13 lat utrzymywał się z pie 
niędzy, przynoszonych przez żo
nę Zofję, uprawiającą zawodowo 
nierząd.

Jeszcze była panną, gdy poz
nał ją i oceniwszy jej urodę r— 
wysłał na ulicę. Po czterech la 
tach, zrobił jej łaskę, szeroki 
gest — wziął z nią ślub.

Ale sakrament kościelny w ni- 
czem nie zmienił ohydy. Zofja

Grzeszczakowa nadal była kon
trolną i dalej wychodziła na za
robek, bo tak chciał jej pan i mąż, 
atletycznej budowy człowiek, 
którego pięści nie raz dawały się 
we znaki.

Dopiero po 13 latach moral
nych katuszy i upadku na dne 
rozpusty, zbuntowała się. Posz- 
’a do policji i oskarżyła tyrana — 
sutenera, którego sąd skazał na 
3 lata więzienia. Po rozprawie 
Grzeszczaka aresztowano i od
stawiono wprost do więzienia.

T a j a i r n i c ?  z a b ó j s t w a  k a p r a l a
1 ajemnicę zabójstw'3 kaprala 

32 pp. Józefa Bazydły w rodzin
nej wiosce w noc syhvestrową, 
rozważał sąd apelacyjny. Kapral

Przyjacielska przysługa
Kosztuje drogo

(S. F.) To, Cu ci k toś robi za 
darm o czyli t. zw. p rzy jacie l
ska p rzy sa ig a  kosztuje zw ykle 
bardzo drogo.

Stariow eżo nie w arto  nic ro 
bić przez znajom ość. Nie kal 
kuluje się.

N aprzykład  p. Abram Ba
ty s t  p rzysiąg ł sobie, że już w 
życiu nigdy nie sk o rzy sta  i 
p rzyjacielskiej przysługi.

I<az sk o rzy sta ł i ma dosyć.
R. Abram  szedł na pocztę, ze 

by oddać polecony list do pe 
wnej łódzkiej firm y. P o  drodze 
spo tkał znajom ego p. Izydora 
B lazera.

— Co słychać u k ry z y sa?  ■ 
p rzyw ita ł go dowcipnie.

—  Dziękuję, zdrów . C holera 
go nie cłme w ziąć! Doitąd pan 
lecisz, panie B e.?

— Na pocztę. M usze wystać 
list,

— Miłosny?
— Nie. Polecony.
— Ja sie pytam o treść! Mi- 

ość czy interes?
— Interes. Ale tam o „poca

łuj mnie“ też jest pare słów-
— G dzie?
— Nie udaw aj pan dziecko! 

Taki s ta ry  kupiec, jak pan. nie 
zna języ k a  handlow ego? P an  
nie wiesz gdzie sie cału je w 
stosunkach  handlow ych, szcze 
golnie jak taki łobuz dopuszcza 
weksle do p ro tes tu ?

— Ja sie nie py tam  gdzie 
„pocałuj", ty lko  gdzie pan w y
sy łasz  list?

—  Do Łodzi.
— Do Łodzi? To przecież ja 

tam  dziś w ieczorem  jadę! 
Chcesz pan, to ja  oddam  tert 
list.

P. B atyst z  chęcią przyjął

w ydaw ać 
jeżeli jest

Blaze

propozycję. Poco 
g ro szy  na m arki, 
kaz ja?

1 p. B a ty s t w ręczy! p. 
rowi list.

Przechodzili w łaśnie koło ja 
kiejś kaw iarni i p, B lazer oznaj 
miU

— Chce rni się pić. Chodź 
[KOI ze iihią. pogadam v. A ja 
sie napije kaw y.

W eszli do kaw iarni. P Izy
dor kazał sobie podać kawy. 
zjadł 4 c iastka i o tarłszy  usta 
serw etką zw rócił sie do sw'cgo 
tow arzysza :

— Zjadłem , żeby mieć sile je 
chać z pańskim  listem do Ło
dzi. P łać  pan.

—  Ja? ! Ani mi sie śni!
— To ja  nic oddarti pańskiego 

listu.
—  Nie tizeb a ! W yślę pocztą. 

D aw aj go pan!
— A jak  nie?
P. Batyst pobladł Jak zwy

czajne płótno.
— P ah ie  B lazer oddaw aj pan 

list, bo pan będzie u mnie pła
kał jak  m ałoletnie dziecko!

— Zapłać pan za kaw e.
—  O ddajesz, łobuz, list, czy 

m am  dzw onić telefonicznie po 
policję?

—  Dzwoń pan telegraficznie.
Co było dalej o tern opow ia

dali w m iesiąc później w S ą 
dzie G rodzkim  św iadkow ie: kel 
ner i. trze j obecni p rzy  tern go 
ście.

P . B lazer tłum aczy ł się w 
sądzie, że nie oddaw ał listu, bo 
chciał sohie zażartow ać , a p. 
B a ty s t nie poznał się na ża r
tach  i w ybił mu trzonow y ząb.

Z osta ł za to  sk azan y  na 50 
zł. grzywny.

przepadł po wyjściu z ifetauracji, 
a trupa jego wyłowili z rzeki 
Narwi rybacy dopiero po upływie 
4 i pół miesięcy.

Jedyną osobą, która mogła coś 
więcej wiedzieć o dramacie, był 
Kuzyn zabitego, Bronisław Bazy 
dła, który z nim ostatnio pił w 
kaiczmie i oświadczył, że wojsko 
wy padł ofiarą napadu rabunko
wego.

Tym zarzutem obarczono bra 
ci Jana i W ładysława Grylików, 
synów zamożnego reemigranta z 
Ameryki oraz Antoniego Niklewi 
cza i Jana Konarzewskiego.

Akt oskarżenia mówi, że wszy 
scy czterej napadli na kaprala, 
ogłuszyli go, zrabowali 100 zło
tych i zaciągnęli ż.ywego do rzeki 
Narwi, gdzie po przywiązaniu ko 
mienia do szyi, wrzucili Bazydłę 
w nurty wody.

Sąd łomżyński skazał wszyst
kich po 15 la' więzienia.

Śmiertelny strzał 
no kupca

Fcha zabó jstw a kupca wileń 
skiegó, B radste ina  przez poli
c jan ta , będącego na służbie o- 
s treg o  pogotowia, Turkow icza. 
po raz drugi traiiły do Sądu 
N ajw yższego.

S p raw a nab ra ła  dużego roz
głosu, gdyż nadaw ano jej opacz 
ny ch arak ter, a w rzeczyw istoś 
ci chodzi o trag iczn y  zbieg po
m yłek.

W ychodzącego z pralni, z 
paczką bielizny pod pachą, 
kupca B randsteina , przeczulo
ny policjant w ziął za  kom uni
stę, niosącego w yw rotow ą bibu 
łę.

G dy na w ezw anie „stó j", ku
piec zareagow ał podniesieniem  
laski, T urkow icz strze lił śm ier 
teinie.

O zupełne uniewinnienie poli 
c jan ta , skazanego gaz na rok, a 
później na pół roku tw ierdy, 
walczył adw. Niedzielski.

^  1  
■ ?soły Kącik

UBEZPIECZENIE

Od m iesiąca nachodzi mnie 
agent to w arzy stw a  ubezpieczeń 
i nam aw ia gw ałtow nie, żebym  
ubezpieczył swe drogocenne 
życie.

— Panie — tłum aczy mi — 
pan nie m a pojęcia co to  za sa 
tysfakcja um rzeć, kiedy się jest 
ubezpieczonym . P an  me nie 
robi, tylko pan umiera, a rodzi
na dostaje za to  grubszą gotów' 
kę. Niech pan pomyśli sobie, 
jak się w szyscy  cieszą, że pan 
um arł! Jak a  radość w rodzi
nie!.. Czy to nie jest przejern- 
ne? A ta przyjem ność kosztu
je w szystkiego kilkanu ;ie zło 
tych  miesięcznie...

Tak długo mnie nam aw iał, że 
się zdecydow ałem . Zw ierzyłem  
się z tego mojej gospodyni [ a- 
ni P ierkow skiej.

— Niech pan tego nie robi — 
oburzyła się — calkie uprzespie 
czenie to jedna wielka g randa i 
bujda. W iem. bo mnie sam ej 
ciotka uprzespieczona dwa lata 
ternu um arła, a żadnej radości 
w rodzinie nie było, ty lko  sa
me zm artw ienie.

Kobieta, mówię panu, bez cał 
kie życie o sta tn i g rosz im z pod 
siebie oddaw ała. U m arła też 
regularnie. Nie tak  ja*  te ra  
w szyscy , że to pod sam ochód 
w padnie, albo pod tram w aj, ty l 
ko zw yczajnom  śm ierciom , jak 
sie należy, u siebie w łóżku..

Z jazdła coś z pól kilo boczku 
wodom popiła i odw aliła kite. 
P rzez  żadnego oszukaństw a.

Zaira mój s ta ry  poleciał do 
tego  uprzespieczenia, żeby dać 
znać i dopiero się zm artw ienie 
zaczeno.

N ajpierw  przyszed  od nich 
jeden, popatrzał, popy tał sie i 
powiada, że forsy  chyba nie do 
staniem , bo c io tka letkom  
śm ierciom  um arła, bez żadnych 
boleściów, nie daw szy  im przed 
tern znać, że ma życzenie umie 
rać.

—  Ju tro  — pow iada —  przy i 
dziem z doktorem  ,i zobaczem  
czy  nam  nieboszczka jakiego 
kantu  nie zrubiła.

T ym czasow o w  nocy w idać 
sie kot, choroba, do pokoju 
ciotki dostał, bo rano patrzem  
cio tka przez nosa nieboraczka 
leży!

Dopiero mój s ta ry  na mnie z 
pyskiem , że po sąsiadkach  la
tam , zam iast in teresu  pilnować, 
i że przez ten  nos co z gęby u- 
ciekł będzie z uprzespieczeniem  
kram .

F ak ty czn ie  n ieprzyjem ność 
była. Bo n aza ju trz  p rzyszed ł 
ten  z uprzespieczenia, popa
trza ł i pow iada, że na  papierze 
u niego nos stoi jak  wół, a na 
gębie go nima, czyli że to nie 
jest ta sama osoba.

Rok w wiezieniu posiedzą
dwaj piekarze za gwałt 

nad służącą
Niemiłą przygodę miała służą

ca, Jadw iga R., w  piekarni przy 
ul. Tw ardej 1. Przyszła późnym 
wieczorem po pieczywo. W pie
karni kręcili się nawpół ubrani 
dwaj robotnicy, Mendel Rubin, 
lat 32 i Pejsach Rotsztajn, lat 18.

Gorący zaduch piekarni w ze 
stawieniu z widokiem niebrzyd
kiej dziewczyny, odebrał im ro
zum. Rzucili się na dziewczynę i 
pokolei przemogli jej opór.

Ze wstydem i hańbą w dusi 
po akcie gwałtu, powlokła się Ja 
Jw iga R. do komisarjatu.

Sąd okręgowy skazał Rubina 
i B rotsztajna po 1 roku więzie
nia, Rubin karę przyjął, Brot- 
sztajn zaś zaapelował, lecz w c z o  
raj wyrok zatwierdzono.

Owo miliony złotych
może w pieśC główna wygrana 

w orzyszłej loferji
Wczoraj pdóyta się w Uencrau1 

Dyrekcji Loterji Państwowej aonferen 
cja prasowa, n? której dyrektor Stani
sław Markus przedstawił licznie zerra 
nyin dziennikarzom rewelacyjny plan 
gry przyszłej .oter.i.

bo 27-mej lotąrji będzie wprowa
dzona ciek: a mowacja, która niewąt 
pliwie zostanie przez graczy przychyl
nie przyjęta. Zmiany zajdą przede- 
wszystkiem w I-ej klasie. Plan gry 
przew.duje Ł zw. ..wygrane pociesze 
tua ". Z koła b jdzle wyloso auych do 
dątkowo 40 numerów, z których każ
dy wygra po 1000 "1 tych.

Podonnie w klasie V-tej zamiast 
premjowania numerów, ponownie wy
grywających, ustalonvch będzie 200 
wygranych pocieszenia po 5.000 zł. i 
1.000 wygianych pocieszenia po 500 
złotych. Oczywiście, że efektywny 
miijon, jako główna wygrana, i 
wszystkie inne w*"grane bedą rachc 
wane.

Największą niespodzianką dla gra
czy przygotowuje 27-ma loterja w po 
staci możliwego powiększenia glpw- 
nej wygranej rio 2 miljonów złotych. 
Dotychczas główne wygrana V-ej kia 
sy — t. j. miijon zł., przypada na ten 
n-mer losu, na który w ostatnim 
dniu ciągnienia padnie pierwsza naj
niższa wygrana wygrana, bowiem ten 
nutr.fr, zamiast najniższej wygranej 
otrzymuje główną.

Otóż, jeżeli w V -tej klasie 27 we, 
loterji gł< wna wygrane padnie na ta 
ki los, który już wygrał w którejkol
wiek z kłfth popczędnich, to los ten, 
oprócz miliona, dostanie wszystkie 
200 premlj pocieszenia po 5.000 zł. czy 
11 i.ujwlększa wygrana w tym s :czę 
śliwy m wypadku wyniesie 2 mil Jony 
złotych.

R A D  J O
R O Z G Ł O Ś N IA  W A R S Z A W S K A

12,10 Płyty gram ofonowe. 12,35 15 
koncert szkolny z Filharm. W arszaw 
skiej. 15,25 Płyty gram ofonowe. 15,35 
„Jak oszczędzają u nas i gdzieindziej." 
15,50 Ptyty gramofonowe 16,25 Lek
cja języka francuskiego. 16,40 „O po 
ezji chińskiej" —  prof. Jan Jaworski. 
17 00 Koncert kam eralny z płyt gram o 
fonowych —  muzyka francuska. iT,<0 
Odczyt iktualny. 18,00 Afuzyka lekka.  
19,30 „Praw dziw a sztuka życia" - 
kw adrans literacki K. Makuszyński e
go.  19,45 Prasow y dziennik rad iowy.  
20,00 Koncert. W przerwie wiad inno
ści sportow e. 21,30 „Przygód"1 ’ r ?  siu 
chowisko. 22,15 Muzyka taneczna z 
Krakowa. 23,00 Muzyka.

RADJOWY KONCERT MUZYKI 
LEKKIEJ

Dz,ś o godz. 20.00 nadaje , Polskie 
Radjo" koncert muzyki lekkiej w w y
konaniu orkiestry P. R. pod dyrekcją 
Stanisława N aw rota. Sol stką h rl/ic 
p. Stefanja Millerowa, która o d s ie w  i 
szereg wdzięcznych i miłych pi -sc- 
nek.

M ojego starego  aż żółć zale
wała. K rzyczał, że jem w szy
stk im  nosy pouryw a jak fur.iv 
za ciotkie nie dadzą, a ten po
w iada, że przez Sądu me dadzą, 
bo nie nato forsę m ajom , żeby 
jom  byle zdechlakow i bez nija
kiego kram u w ypłacić.

R ozum iesz pan? W ięcej z te
go uprzespieczenia zm artw ie
nia, jak  radości.

Napoleon Sadek.
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UPIORY WARSZAWY
Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy

T ym czasem  w szakże ro zsza la ła  się ulewa. 
—  A to śm y  wpadli! —  rzek i M arjan .

R ozejrzał się dookoła i u jrza ł wpobliżu budkę
drew nianą, w k tórej zazw yczaj chowali sw ą odzież 
i narzędzia drwala. Powiedział więc do Ireny:

— S chroń  się tym czasem  tu, a  ja  pobiegnę do 
B artłom iejów , w ypożyczę paraso le  i pójdziem y do 
domu.

Zgodziła się, lecz ledwo w eszła do budki, gdy 
nagle cofnęła się gw ałtow nie.

B ył tam  —  Jan.
— Czy... p rzeszkadzam ? —  zapy ta ł, w idząc jej 

cofnięcie się. —  M ogę w yjść...
— Ależ nie, zostań... C ieszę się naw et, że zna

leźliśm y się sam  na sam . O ddaw na już chciałam  
z tobą pomówić... Jestem  nieszczęśliw a... bardzo nie
szczęśliw a... Oboje poświęciliśm y się dla naszych 
rodziców. T y  — przez posłuszeństw o, ja — m usia
łam  zgodzić się na haniebny ta rg , aby ocalić cześć 
ojca.

— W iem  dobrze, Irenko, jak  ciężkie jest takie 
poświęcenie...

— To są poświęcenia... śm iertelne... — rzekła 
Irena, spog lądając  na Jana przez szklistą zasłonę 
łez. — Takie poświęcenia... zabijają . Zw łaszcza, że 
niekiedy byw ają... darem ne. C zyż ja  m ojem  pośw ię
ceniem co u zy sk a łam ? Dawniej Leon groził mojemu 
ojcu, teraz  chce znów zniszczyć M arjana. T y  p rz y 
najm niej m asz już spokój...

— Ja? Spokój? Nie żartuj tak boleśnie! Ow
szem , m am  spokój, ale spokój... śm ierci. W szystko  
we mnie um arło. T ak mi się w ydaje, jakbym  już nie 
m iał serca, nie miał duszy... Nic... P ustka , grobowa 
pustka...

Nato Irena:
— A Boleś, Jaśk u ?  Zapom inasz o nim? Musisz 

żyć dla niego.
Jan po trząsnął głową ze sm utkiem  i szepnął le- J 

dwo dosłyszaln ie: i
— Ach, nie! Nie chcę go więcej widzieć. Nie 

chcę. aby cośkolwiek nas jeszcze łączyło... Z chwilą, I

g d y  oddałaś się Innemu, w szy stk o  d la mnie prze
padło...

—  Jaśku... mimo w szystko... w ierz mi, że nale
żałam  ty lko  do ciebie... byłam  ty lko  tw oja... Jestem  
żoną tego człow ieka ty lko  pozornie... Ani razu  je
szcze nie przekroczy ł progu mojej sypialni. Tw oja 
jestem  i tylko tw oja na całe życie... S ły szy sz?  Na 
całe życie!... 1 ty  m ógłbyś w yprzeć się Bolesia? 
Opuścić go? Rzucić na pastw ę losu? B yłbyś chyba 
bez serca.

— Ach, już nie wiem, ńic nie wiem... B yć może, 
że szaleję, że w padam  w obłęd, ale to jedno jeszcze 
wiem: kocham cię, uwielbiam, ubóstwiam dziś, jak
daw niej i jak  zaw sze będę. Chcę ci to  powiedzieć z 
naciskiem  dziś raz jeszcze, ponieważ zapewne, wi
dzim y się po raz ostatn i.

— Jaśku, Jasieńku... — jęknęła Irena i nie mia
ła siły rzec więcej ani słowa...

N iepoham ow ana siła pchała ją ku niemu. Zbliży
ła się do niego i oparła skołataną głowę na jego zbo
lałej piersi. M uskał jej złociste splo ty  pocałunkami...
1 czuł się tak szczęśliw y, tak niewym ow nie szczęśli
wy...

— Kocham cię, Jasieńku, kocham , kocham... — 
szepta ła  Irena w upojeniu...

— Kocham, kocham  — odpow iadał jej rozko- 
chanem  echem szept Jana.

— W iesz, Jaśku... będę cię uwielbiała zawsze... 
gdziekolw iek będziesz, w szędzie podąży za tobą na 
skrzydłach miłości myśl i serce moje.

W tem  usłyszeli dobrze znane kroki. To M arjan 
szedł z parasolam i.

T rzeba było w racać do domu...

Pociąg, biegnący ku W arszaw ie, w iózł W alskie- 
go, knującego najgorsze plany, aby natychm iast 
skończyć z obecnym  stanem  rzeczy.

Odwiedził teścia, k tóry  był niemało zdziw iony, 
w idząc, że Irena zosta ła  na wsi. O drazu  dom yślił 
się, że coś m usiało zajść. W alski nie ukryw ał tego, 
m ówiąc:

—  Udała się ojcu córeczka!..
—  Kto cl kazał ją brać?  M ogliśm y umówić się 

inaczej. Nie szczędziłbym  pieniędzy dla zachow ania 
tajem nicy. Z resztą , p rzypuszczam , że to  tylko jakaś 
m ała sp rzeczka m ałżeńska, k tó rą  niepotrzebnie 
wyolbrzymiasz. A może potrzeba ci pieniędzy? Chęt
nie dam  ci, ile trzeba, abyście mi się ty lko  nie kłó
cili...

—  To nie tak a  p rosta  spraw a... W ątpię, czy je
szcze uda się co napraw ić...

—  Hm... — m ruknął M erecki. — Jeżeli nie mo
żecie się jakoś porozum ieć, wezmę Irenę zpow rotem  
do siebie, a ty wracaj do tw ego m ieszkania kaw a
lerskiego...

S zatańsk i śm iech L eona p rzerw ał mu.
—  Hola, mój teściu, hola!... T ak  mi się nie w y

m igacie ' Irena jest m oją żoną. Nie poto się z nią 
żeniłem, aby ją teraz  w ypuścić z rąk. Już ja sobie 
z nią dam  radę. Będzie jeszcze tańczy ła , jak ja jej 
zagram . U śm ierzałem  groźniejsze tygrysice.

M erecki p rzeraził się niemało. O czy zaszły  mu 
krw ią.

Z a ta rg a ł nim lęk straszliw y. Może Leon co wie 
o Bolciu?

Gotów  się m ścić krw aw o?
Na wszelki w ypadek M erecki szepnął:

— Irena by ła  zaw sze bez zarzutu...
— Grubo się m ylisz, teściu drogi. Już przed 

ślubem  była w mojej kaw alerce. C isnęła mi w tw arz 
w yznanie, że kocha innego i... kochać nie p rzesta 
ła... Ha, ale kogo? Tego nie wiem, a wiedzieć chcę 
za wszelka cenę! I to  w łaśnie musisz mi powiedzieć...

— P ierw sze słyszę — szepnął M erecki — Irena 
m usiała skłam ać.

— W  jakim  celu m iałażby kłam ać?
— Mój drogi, kobiety nie w szystkie są jedna

kowe. N iektóre chcą pozostać w stanie panieńskim. 
P rag n ą  zachow ać wolność.

— C zy dopraw dy w ierzysz w to, co m ów isz?

Dalszy ci0? •’r«‘npi.

DZI t iU O  G RZECH U
T r a g i c z n e  p r z e ż y c i a  K o b i e t y ,  K t ó r a  z g r z e s z y ł a

Z M arysi była dziew ucha uparta . Jak  jej kuzyn 
wlazł w łeb i w serce, tak  już nie w yłaził. Upór jego 
jeszcze bardziej ją  podniecał — zła była, że o n a  
p rzedm iot ty lu  w estchnień i zabiegów, w łaśnie tam  
gdzie jej na tern zależało, nic w skórać nie mogła.

Co w nim w idziała, dopraw dy trudno było po 
jąć. Ow szem , był chłopiec p rzy sto jn y , ale tych  prze
cież na wsi nie brakło. P o za  tern zaś babiarz był 
okropny, jednej kiecki nie opuścił, aby nie u szczy
pnąć, co jak iś czas z inną chodził, i pił, a g ra ł 
w  karty ...

M ówiono o nim : 
—  Nie daj, Boże, kobiecie, k tó ra  za  niego w y j

dzie. Będzie tłukł... 
W szy stk o  to  w szakże nie zdołało  zrazić  M arysi. 
Kilka dni po zabójstw ie W ilew sklego szepnęła 

kuzynkow i na ucho: 
— Będę m iała forsę...
S po jrzał na nią łakom ie. Ale nie m ógł w ydusić 

»ni słowa więcej...
N azaju trz  po procesie zap y ta ła  go ponownie:
— Ile ci trzeb a?
— Za mniej, niż pięć tysięcy, naw et nie zacznę 

rozm aw iać...

M arysia w zruszy ła  ram ionam i z pogardą i od
parła :

— Toś nie bardzo w ym agający ...
— Jak to ?  Co ty  p leciesz? Jak  to  rozumieć...
— Tak, że 0 m arne pięć ty s ięcy  n iew arto  było 

ty le  czasu udaw ać wielkiego pana.
Uszom sw ym  nie w ierzył, Ale też  an i słów ka

więcej od M arysi nie mógł w ydusić.
Upłynęło parę  tygodni.
N azaju trz  po ślubie Heleny z Turkow skim , M a

rysia  z a p y ta ła  go:
— A nasz ślub kiedy?
—  Jak  zobaczę te pięć tysięcy...
M arysia  sięgnęła pod bluzkę i w ydobyła dzie

sięć pięćsetek, m ów iąc:
— O to są...
Jadach  poczerw ieniał, jak burak. W pił oczy 

w pieniądze, uszczypłnął się, czy to nie sen, sp raw 
dził, czy  praw dziw e...

P o d rap a ł się za uchem i zap y la ł:
—  To nie... k radzione?
—  Idź do d jab ła i nłe sądź po sobie. N ajuczcł 

wiej zarobione, czego ty , w idocznie nie potrafisz...
— Ach, tak?.. No, jeżeli ci tak  łatw o przyszło  

zarobić uczciwie pięć ty sięcy , to  zarób jeszcze dw a 
i dam y na zapowiedzi...

— S łow o? Z araz  dam y?
—  Słow o! N atychm iast!
M arysia  schow ała skw apliw ie pięć ty sięcy  i po

tygodniu  znów  wyjęła „z pod se rca“ siedem  tysięcy . 
Jadach  aż zdębiał. Z ap y ta ł:
—  M asz chyba jaki skarb  u k ry ty ?
—  M oże... Ale ty m , razem  chyba d o trzy m asz  

s łow a?
Znów podrapał się za uchem, w ah ając  się... 

R zekł:

—  Ale chciałbym  wiedzieć, jaki to  skarb...
—  Z obaczysz po ślubie...
—• W olałbym  się upewnić...

— O, nie. Gdy ty lko  pow rócim y z kościoła. 
Ani chwili przedtem . Jeszczebyś mi go zabrał.

— Nie... ty lko  popatrzyłbym ...
—  Jeszcze sfoWo, a oddam  ten skarb... komu 

innemu...
—  D ajże spokój, M arysieńko... Niech skarb  zo

stanie w rodzinie. Już nie chcę widzieć skarbu, ale 
z a to  dodasz jeszcze trzy  tysiące, żeby było równe 
dziesięć...

— Ach, ty  łotrze, łajdaku!.. W idzę, że jeżeli cię 
będę słuchała, to nigdy do ślubu m iędzy nami nie 
dojdzie.

— Przysięgnę w kościele, że jak  ty lk o  dasz 
dziesięć tysięcy, daję na zapowiedzi.

— Niech l tak będzie. Za parę dni będziesz miał 
dziesięć tysięcy ••• 

Minęło kilka dni.
Ilekroć Jadach spotykał teraz swoją kuzynkę, 

uśmiechał się rubasznie, mówiąc:
— I cóż? Tym razem idzie, widać, jak z kam ie

nia?
— Trochę trudniej jest, ale zrobi się...
Rzeczywiście po kilku dniach pokazała równe

dziesięć tysięcy.
Jadach poklepał ją po plecach:
— Zuch - dziewczyna z ciebie. To już trzeba 

przyznać. O sto mil takiej drugiej nie znajdziesz... 
Podobasz mi się...

—  To się żeń...
— No chyba, że się ożenię z tobą.

Ale kiedy? 

D alszy ciąg nastąpi.
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CZWARTEK 
iw. Arolonji

V .ek. »ł. g. 6 53 -  Z .ch . g. 16.18
Przepow iednie i t t r ^ lo g lc i r t .
Dzień szczególuiejniej dobry d la u rzę

dników i wojskowych, powinni też spo
sobności wykorzystać.

Podróże i w szelkiego rodzaju wyjazdy 
układają się pomyślnie, dla zakochanych 
bez szczególniejszych w ydarzeń.

Co mówi lud ?
Zbrodnicze w ystępy  

. kam ienicznika
O d naszego czytelnika Śr. 

z W oli Duchackiej otrzymujemy 
następujące szczegóły świadczące
0 nieludzkich wyczynach kamie- 
nicznika na Woli Duchackiej:

W czoraj wieczór na Woli Du
chackiej Nr, 177, napadł gospo
darz tegoż domu Kazimierz 
Swoboda wzbogacony szewc z 
siekierą w ręku na lokatoia 
swego Stanisława Szczygła ojca 
4-ga dzieci robotnika pozostają
cego już od 2-ch lat baz pracy 
chcąc go gwałtem wyrzucić 
z mieszkania. Powodem najścia 
było, że Szczygieł zamiast 23 
zł. dał mu tylko 20 zł., bo wię
cej nie miał.

Zaznaczyć należy, że żona te 
goż gospodarza w czasie zejścia 
krwawo pobiła Szczygłową. Do
piero interwencja lokatorów zli
kwidowało zajście.

I t s l j a l s k i e k s l i r a l e W
„P iast" zamieszcza następują

cy list od czytelnika: „Kierownik 
szkoły w Brzaziu w pow. bo
cheńskim Łysak pobił w bestjal- 
s l i  sposób Mieczysława Gaja 
oraz Stanisława Łasoma. Ro
dzice pobitych spostrzegli, że 
dzieci nie mogą siedzieć z po
wodu zadanych razów przez p e 
dagoga, a widząc ich straszne 
sińce udali się do lekarza Dra 
Kosakowskiego w Niepołomicach 
Lekarz wydał świadectwo Ir 
karskie. Sińce były wybite laską 
z uciętej śliwy, a Mieczysław 
Gaj m.ał znaki od kopnięcia bu
tem od nauczyciela Sowińskiego 
gdy wyrzucał chłopca z kance- 
larji szkolnej! Pobicie stwierdzili
1 uczniowie klasy.

Jak w takich warunkach wy
gląda nauka i ośw iata?

Pani Łysakowa odpowiedziała 
Gajowej, gdy się udała do niej o 
pobicie chłopca, że nowy inspek
tor w Bochni wydał rozporządze
nie, żeby dzieci bić i krótko trzy
mać w szkole. My temu nie 
wierzymy i prosimy Kuratorjum 
szkolne w Krakowie i p. inspe
ktora w B ochr' o surowe do
chodzenie w tej sprawie".

Bójka m iędzy szwagrami
Przed domem przy ul. Piotra 

W awrzyniaka 27 w Poznaniu 
doszło do zaciętej bójki między 
Marjanem Budką i jego szwa
grami Wilhelmem Trzebińskim 
Zenonem Krzywińskim. W toku 
bójki jeden ze szwagrów uderzył 
Budkę tępem  narzędziem w gło
wę i zranił go dotkliw .e. Pora
nionego musiało opatrzyć pogo
towie ratunkowe.

KRONIKA K R A K O W A
10 miesięcy więzienia aa  

zn iew aieaie  k rzy ia
Sąd okręgowy w Toruniu na 

sesji wyjazdowej w Chełmnie 
rozpatrywał sprawę bezbożnika 
Józefa Rogalskiego z Chełmna, 
oskarżonego o bluznierstwo, znie
ważenia krzyża ■ medalika. Zasą
dzono go na 10 mies. w.ęzienia.

W yrodna m atka utopiła  
■we dziecko

W  Jamnicy znalezione wczo
raj zwłoki noworodka płci mę
skiej, porzucone w potoku. W ile

{irzeprowadzonych dochodzeń 20 
etnia Paulina Sęga, służąca chcia

ła w ten sposób pozbyć się ro 
dzicielskiego ciężaru i obowiązku. 
Za wyrodną matką wszczęto po
szukiwania.

Targnęła s ię  na 
posterunkowego

Policja krakowska aresztow a
ła K ą tek  Józefę, lat 39, robot
nicę zam. przy ul. Kobierzyńskiej 
42 za czynne targnięcie się na 
posterunkowego P. P. w służbie.

U jęcie sprawców włam ania  
do Zakl. V?uterynarjl U. J.

Policja krakowska aresztow a
ła O prycha Ludwika, lat 31, 
zam. przy ul. Prochowej 3, 
Garguła Stafana lat 22 rzeźnika 
zam. przy ul. Kurniki 6, Rudec- 
kiego Zygmunta lat 25 ślusarza 
zam. przy ul. Pawiej 22, — za 
włamanie kasowe w dniu 6 IV. 
1932 r. do Zakładu W eterynerji 
U. J. przy ul. Czystej 18.

P ościg  za w łam yw acza
mi w Krakowie

Policja krakowska aresztow a
ła Majora Stanisława lat 21 zam. 
w Krzyszkowicach przytrzyma
nego dnia 8 bm. o godz. 1.10 
w CAwili gdy w towarzystwie 2 
nieznanych osobników usiłował 
włamać się do kiosku Reginy 
Faiberowej przy ul. Prądnickiej 
w Krakowie na czem zostali 
napotkani przez strażnika ze 
Straży Bezpieczeństwa z W a
welu na widok którego poczęli 
uciekać, strażnik oddał za nimi 
jeden strzał rewolwerowy na 
odgłos którego nadbiegł poste
runkowy P. P. i wspólnie przy
trzymali Majora. Drudzy osob
nicy zbiegli. Dochodzenie w toku.

Sierśant odebrał sob ie  kyoie
W czoraj rano do pewnej re

stauracji przy ul. Lubickiej w 
Toruniu przyszedł sierżant, po
prosił o pół litra wódki, papier 
i ołówek. Otrzymawszy wszy
stko żądane, sierżant zapytał, 
gdzie znajduje się ustęp, a otrzy
mawszy wskazówkę, oddalił się. 
Gdy upłynęła godzina, a sier
żant nie wracał, za utrygowany 
gospodarz wszczął poszukiwania 
i znalazł sierżanta w stajni, znaj
dującej się w tej samej posesji. 
S 'erżant leżał nieprzytomny z 
raną postrzałową w piersi. Obok 
leżał rewolwer.

W ezwano karetkę pogotowia 
która przewiozła rannego do 
szpitala wojskowego. Okazało się, 
iż był to sierżant Zimiński, ze 
stacjouowego w Toruniu oddzia
łu taborów.

K radzieie
Polewka Jan, zam. w Myślę' 

nicach, zgłosił do policji, że 
w czasie jazdy wozem ulicami 
w Podgórzu skradziono mu z 
wozu paczkę zawierającą 83 
sztuk kołnierzyków i sukienkę 
damską łącznej wartości 300 zł.

Scheufer Janina, zam. przy ul. 
Rakowickiej 63, zgłosiła do po
licji, że skradziono jej z ganku 
dywan wart. 150 zł.

Strajk loka to rów
W północnej dzielnicy W ar

szawy wybuchł strajk lokatorów, 
polegający na mrsowem niepła
ceniu komornego. Strajkiem o b 
jęte zostały realności pizy ul. 
Smoczej 1. 55 i 57, przy ul. P a
wiej 22 i przy ul. Stawskiej 65. 
Lokatorzy żądają obniżenia ko-

Perznciła dzieci przy ni.
Wiilinej

Dnia 7 bm. o godz. 15.20 na 
schodach domu przy ul. Wiślnej 
8, nieznana kobieta porzuciła 
dwoje dzieci w wieku 2 i 1 ro
ku płci męskiej. Dzieci oddano 
do Żłóbka miejskiego w Krako
wie, za matką wszczęto poszu
kiwania.

Trzeci dzień proeezn Rel- 
cherta i to  w. w Krakowie
_ W trzecim  dniu touLacyinoj rozpraw y 

pierwszy ze maje świadek «. ek komi
sarz  P. P. O  pożarze dow iedział się od 
postcrnnkow ego, który  zauważył dym 
gdy przyszedł na miejsce p o ia rn  była 
już straż  pożarna. Zaraz na w stępie 
miał wrażenie, że pożar został podło
żony, dlatego też  po przyj ściu Reicli rt»

 _ A(\ __ i kazał na niego uw ażać, R eichert zaś
rn mego O 40 proc., stojąc na szukg} kom endanta, k tó ry  był pierwszy

‘ u® tym odcinku gdzie pożar pow stał. 
Po ugaszeniu pożaru pozostawił 2 po
sterunkow ych by zabezpieczyć to  miej
sce w którym pow stał pożar. Po o d 
grzebaniu spaleniznyjzauważył _aftę to 
go zastanowiło i kazał zawezwać zna
wcę p Sachę który  stw ierdz.ł, że szm a
ty znalezione były nasiąknięte naltą.

Przy  dalszym odkopaniu znalezioao 
kanaliki obłożone deszczułkam i w k tó 
rym znajdowały się wióra, szmaty 
i s ima przesiąkniętą  naftą oraz ka- 
wajki szm aty skręcone w formie lontu. 
R eichert, D udziak i Turyna jak mu o- 
powiada Nowacki byli dzień przed po
żarem  w baraku ale co robili nie wie, 
lecz bawili dłuższą chwilę. Twierdzi s ta 
nowczo, że pomiędzy kanalikam i były 
dwie butle pęknięte w k tó re j znajdo
wała się przedtem  nafta. W yklncza ró 
wnież by kanaliki utworzyły się sam e 
przez się, jest przekonany, że to  było 
przygotowano przed pożarem  a sam 
pożar był przygotowany od oku i tego 
sam ego zdania był ówczesny Kom. s tra 
ży pożarnej Obidowica.

Między świadkiem adw. dr. Szurlejera 
następuje dyskusja i „ s tre  starcie  na 
tle  prowokacji, z uhiegłej rozprawy.

N astępują pytania obn stron oraz 
esk . Reichel, t a  do św. kom. M irka po- 
czem zakończono przesłuchanie.

P rokura to r stawii wniosek o odczy
tanie dowodów z aktów sądowych na 
tą  okoliczność, że w śledztw ie Dudziak 
zeznał iż miał klucze do magazynu.

O b ro n i sprzeciw ia się odczytaniu 
tych akiów, Trybunał po naradzie 
przychyla się do wniosku prok . i akta 
odczytał, z których wynika, że osk. 
Dudziak rzeczyw iście zeznał, że miał 
klucze do magazynu.

Św iadek Nowacki pląta  się w swo
ich zeznaniach zadawanych tak  przez 
przew odniczącego jak  i obrony.

Na zapytanie obrońcy D r. As-.hen- 
brenne i do świadka Nowackiego czy 
był konfidentem policji odpow iedział że 
nie, wobec czego obrońca adw d r 
H olleander staw ia wniosek o dopuLz- 
czenie św iadka, który  zezna że Nowacki 
był konfidentem , T rybunał przychylił 
się do tego  w nirsku oraz do wniosku 
prokuratora by zbadać czy notowany 
jest w nrrędzie śledczym  na tern roz
praw ę przerw ano do dnia dzisiejszego.

Trybunałowi przewodniczy s. o. dr. 
Cieślewski, wotnją s. o. d r . Krupiński 
i s. o. d r. O stręg  , oskarża prok. dr. 
Boryczko, Tow. U bezp. zastępuje adw. 
dr. Fendli r, osk. R eicherta bronią adw. 
dr. A schenbrenner i adw. dr. Szur- 
lej z W arszi wy zaś osk. D udziaka 
adw. dr. H olleander.

Napad w śródm ieściu
O negdaj o godz. 8-mej w*:s- 

czorem powracała do swego 
mieszkania przy ul. Reformac
kiej 3 w Krakowie pani S. i we
szła do nieoświetlonej sieni. 
Tam przyskoczył do niej pewien 
podejrzany osobnik, który za
rzuciwszy jej płaszcz na głowę, 
usiłował wyrwać jej torebkę z 
ręki. Na krzyk napadniętej rze
zimieszek zbiegł. W inę tego 
wypadku, który mógł mieć 
wiele fatalniejsze następstwarp 
nosi gospodarz domu, który nie 
oświetla sieni swej kamienicy. 
Nieszczęśliwy wypadek na 

placn św. Magdaleny 
W dniu wczorajszym interwen

iowało pogotowie ratunkowe na 
pl. św. Magdaleny, gdzie wpadł

stanowisku, że komorne nie po
winno wynosić w:ęcej, jak 15 zł. 
miesięcznie Za każdą ubikację.
Sam obójstw o rzeźnika  

w więzieniu
Wczoraj przed południem po

między godzinami 8 a 9 pozba
wił się życia przez powieszenie 
w celi więziennej w Katowicach 
25-letni Antoni Fibich zam. Ar 
W lk. Hajdukach przy ul. Ko
ścielnej z zawodu czeladnik 
rzeźnicki. Zwłoki odstawiono dc 
szpitala miejskiego w Katowi
cach. F. osadzony był w wię
zieniu pod zarzutem kradzieży z 
włamaniem.
Zwyrodnialec udusił 

swą kochankę
W e wsi Bylice w pow. Sam

borskim zaszedł wczoraj w nocy 
fakt ohydnego mordu z preme 
dytacją. W asyl Rebczak udusił 
kochankę swą Ewę Zmruk, 
następnie dla zatarcza śladów 
powiesił ciepłe jeszcze zwłoki 
w stodole pozorując samobój- 
stwo.

Sprawca został ujęty. Stanie 
on prawdopodobnie przed są
dem doraźnym.
Aresztowanie bandytki 

morderczyni
Do zamieszkałej w domu nr. 

17 przy pl. Brzeskiej w W arsza
wie wdowy Juljany Kaczyńskiej 
przed kilku dniami zgłosiła s.ę 
jakaś kobieta przyjezdna z pro
wincji i powołując się na wspól
ną znajomość poprosiła o noc- 
leg.

Przyjezdną tą była 30-letnia 
Zofja Bojarska którą Kaczyń
ska przygarnęła.

Onegdaj w nocy Kaczyńską 
zbudził jakiś pode^zany szmer. 
W półmroku rozpoznała Bojar
ską plądrującą w jej szafie.

Schwytana na gorącym uczyn
ku usiłowania kradzieży Bojar
ska rzuciła się na swą^ gospody
nię i kilkoma uderzeniami m łot
ka w głowę pozbawiła ją przy
tomności.

Po dokonaniu zbrodniczego 
czynu spakowała rzeczy wdowy 
do worka i zbiegła.

Ciosy młotka nie zabiły nie
szczęśliwej. Nad ranem Kaczyń
ska przyszła do przytomności.

Ofiara zbrodniczego zamachu 
zgłosiła się do komisarjatu * za
meldowała o wypadku.

W ładze śledcze podjęły ener
giczny pościg za niedoszłą mor
derczynię i wczoraj wieczorem 
Bojarską aresztowano.

Skazanie bandytów
Lubelski sąd okręgowy po 2- 

dniowej rozprawie w procesie 
szajki bandytów wydał wyrok, 
którego mocą Józef Prażmo zo
stał skazany na 15 lat ciężkie
go więzienia, W oźniak Jan i 
Władysław oraz Drozd skazani 
na 10 lat ciężkiego więzienia, 
wszyscy pozbawieni praw.
Ruch lndności w grudniu 193?

W ciągu m iesiąca grudnia ub. r. za
w arto w Krakowie małżeństw  132 (146), 
w tem  chrześcijańskich 94 (116). U ro
dziło się żywo dzieci 238 (191), nie
ślubnych 50 (34), w czem z małżeństw 
żydow skich ry tu ah y ch  19 (15). ^ ś ró d  
żywo urodtonych było chłopców 113 
(103). W tym sa..iym okresie czasu zm ar
ło oaób 208 (201). Liczba umartych w 
•zp ita lach  wync—r  r osób 7 3 (8 8 ). Z przy
czyn śm ierci najwięcej p r-ypada ną 
choroby organiczne serca W i na g ruź
licę 30. W śród zmarłych było chrześcijan 

1106 (160).

TEATR IM. 1. SŁOWACKIEGO.
T eatr Kaliny

REPERTUAR KIN.
Adrii . Trade Hora 
Apolki : Białe -zakństw *
A tlan tic : Bezdomni 
B agatela t Bezdomni 
Prom ień : P a rad a  miłości 
Słońci : Bezimienni bohaterow ie 
S ito f ia : Raj podlotków  
Swit: H alka
U ciecha: 10% dla mnie

Bł& D IO
G. 11.40 P rzeg ląd  prLSy i kom. me- 

tebr., 11.58 Sygnał czasu, hejnał z W ieży 
M arjackiej, p rogram  na dz eń bieżący 
12.10 P łyty gram of., kom unikat m eteor 
z W arsz., 15.25 Kom. harcersk i, 15.50 
Płyty gramofonowe 16.25 Transm . z 
W arszawy, 17,00 Płyty gramofonowe, 
17,40 O dczyt z W arsz, 17,55 Pro-jram  
na dzień następny, 18.00 Mnzyka lekka 
z W arsz, w przerwie krakow skie wiad. 
bieżące, 19,00 ..Skrzynka pocztow a", 
19,15 Rozm aitości, 19.30 Transm . z 
W -rs z., 22,55 Kom. m eteor, i policyjny 
z W arsz, 23,00 Muzyka lekka i tan , 
24,00 Hejnał.

D iiś dy in r nocny aptek w Krakawio •
Rynek Gł. 22. Karmelicka 23, 

Florjańska 15, 29 Listopada 5, 
Dietla ?6.

D iiś  dyinr nocny aptok w Podgórzn |
Rynek Podgórski 9.

Aresztowania
.ci“mę Michała, la t 22, za k iadzież g ard e

roby w art. 360 zł. w dn 7 bm. z filji 
pralni Bębenka przy ni. M ogilskiej 16.

Łukasika A adrzeja, 1. 27, za sp rz e 
niewierzenie 200 zł. na azkodę Sz. Wein- 
red a  zam. W awrzyńca 32.

K leczkę Jana, la t 40, m urarza, zam. 
W ąska 4, za słowną zniewagę sze re 
gowego P. P.

K asprzycką Zofję, ła t 27, zam. Ska
w ińska Boczna 6, za słowną zniewagę 
szeregow ego P. P. w służcie.

H oraka K azim ierza, la t 20, zam. R ę
kaw ka 25, za usiłowaaą kradzież garde
roby w art. 1.500 zł. z mieazk. Z. Ro
senberga przy nl. S tarow iślnej 53.

Wójcikiewicza Franciazka, la t 20, k ra 
wca, zam, P rądnik  Czerwony za k ra 
dzież kicnzonkową kwoty 70 zł W in
centemu R zepce.

Kozłowskiego E dw arda, lat 23, ro 
botnika, zam, G ęsia 28, za kraezież 
sklepow ą w aklepie Feli Schbnberg 
przy ul. Starow iślnej 62-

Znnk czasu
Jaka nędza panuj* pośród 

bezrobotnych, świadczy nastę
pujące zajście. W Siemianowi
cach przy ul. Bytomskiej p rze ' 
jechany został pies pewnego 
rzeźnika. Kiedy właściciel zabi
tego psa chciał go sprzątnąć z 
ulicy, przystąpiło do mego 
dwóch bezrobotnych z prośbą, 
abv im go oddał, gdyż będą 
mieli z niego... smaczną pie
czeń. Rzeźnik zadość uczynił 
prośbie bezrobotnych, którzy 
psa zabrali.

Z posiedzenia Rady Miasta
W dnin 7. lutego br. odbyło się pod 

przew odnictwem  Prof. D r. Ja ljan s No
waka w obe.ności W iceprezydenta mia
sta  Dri Klimeckiego posiedzenie po
łączonych Sekcji, II i VIII Rady m iasta, 
oraz Komisji dla ipraw Rzeźni i T a r
gowicy miejskie,, na ktorem  uchwalono 
przedłożyć Radzie m iasta wniosek npo- 
ważniająi y P rezydenta m iasta do um a-

  __ rzania tzęśc i czynszu dzierżawcom
pod auto Moniek Eisenstein^ lat | mieisk!ei ekoniarni, wzkutek skontjfn-

,  ,  . . ,  , . gentow ania wywozu bekonow do A nglji.13, uczeń gimnazjalny. Eisenstein i 
doznał naderwania prawego u-
cha oraz szeregu ogólnych po
tłuczeń. Po udzieleniu pierwszej 
pomocy odwieziono go do szpi
tala św. Łazarza.
Spaliła własne dziecko w piccn

Służąca Aniela Luberda z 
Ostrowska po urodzeniu dziecka 
w Rabce w kilka godzin póź
niej wrzuciła go w ogień pieca, 
na którym gotowała obiad. Po 
czynie tym, nie zdradzając żad
nego objawu osłabienia, ani zde
nerwowania, najspokojnjej koń
czyła swoją pracę.

Policja po przeprowadzeniu 
dochodzeń, aresztowała spraw 
czynię, która wkońcu przyznała 
się do zbrodniczego czynu._____

Popełnił harakiri 
w przystępie szalu

Przy ul. Gęsiej 105 w W ar
szawie wydarzył się wczoraj 
straszliwy wypadek. W  mieszka
niu własnem w przystępie szału 
dobył noża i począł sobie kra
jać brzuch 30-letni szewc Ber
nard Goliński. Zanim się do
mownicy zorjentowali Gohński 
pociął sobie straszliwie brzuch 
i jęcząc upadł na podłogę. Za
alarmowano lekarza Pogotowia 
który przewiózł Golińskiego w 
stanie ciężkim do szpitala.

________________________REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA i Kraków, ul. Na Gródka 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w poł.)_________ _____________
CENY OGŁOSZEŃ: w Krosie* krakowskiej 1 wiersz, bisu 50 gr. Drobns 25 f r .  za wyraz. Pr*Bnn*rata miesięczna zł. 5.— rrai: t  o 4 io ii« b 1 u i do dcm*-
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